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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Ł C S Z U O .  —  N iedzie la  trzec ia  A d w e n tu , dnia 17. Grudnia 1848.

H e lfg ia .

Ludwik, czyii próżnowanie jest 
źródłem wszystkiego z ł e g o .

(Ciąg dalszy.)

Ludwik znaczny czas po napomnie­
niu miał się na baczności, zdawał się 
być nieco zimnym względem swoich 
przyjaciół, ale tyIko wtedy, kiedy na 
niego dawał baczność nauczyciel, rze­
czywiście zaś nigdy mocniej do uicłi 
nie był przywiązany, jak teraz. Jak 
już wtedy głęboko w złem zabrnął, ztąd 
możem poznać, że w tym samym mo­
mencie, gdy mu ojciec przebaczył, on 
postanowił do jego kassy dochodzić. 
Już on od dawna pragnął wiedzieć, 
gdzie ojciec chowa klucz od pieniędzy; 
teraz miał go w ręku, i właśnie przy 
nim kładł pieniądze, kluczyk zaś za­
wiesił u wieka wewnątrz tej skrzyni, 
w  której miał skład swoich ważnych 
papierów, a w której często tkwiał 
klucz. Z  szatańską radością patrzał 
Ludwik, jak  ojciec kluczyk od pienię­
dzy zawieszał. W  kilka doi potem, 
gdy rodzice zaproszeni od przyjaciela 
ujt obiad, nie byli w domu ; wysławszy

służącego, który zawsze w tej izbedce 
siedział i pisał, po sprawunek do mia­
sta ; co prędzej otworzył do kassy i 
wziął kilka talarów. A gdy mu się 
raz pierwszy udało , uczynił to drugi 
raz i trzeci, zawsze po pare talarów. 
Razu jednego bardzo potrzebował pie­
niędzy, udał się więc także do kassy 
ojcowej, ale tą razą nie znalazł luźnych 
pieniędzy, wszystkie były porozgatun- 
kowywane, i w tutki poobwijane. W ziął 
przeto jednę tutkę. W ziął prawda naj­
mniejszą, ale w pośpiechu, jak zwykle 
takowi ludzie, nie spojrzał na napis na 
wierzchu; jakże się zdziwił otworzy­
w szy, gdy w niej znalazł złoto! Bał 
się, aby ojciec nie dostrzegł, iż mu ru­
ja złota zginęła! chciał ją napowrót 
położyć, lecz nie miał w krotce sposo­
bności, — i — napoczął. A tak jeden 
dukat w jsuwał się za drugim, źe już 
prawie przepołowił, gdy jednego po­
ranku przy wrstawaniu postrzegł, źejego 
suknie są przerzucone. „Co się to zna­
czy — pomyślał sobie — któż to mnie 
ten żarcik zrobił? “ wtem przejął go 
strach, bo miał pare dukatów w kie­
szeni w spodniach, a tych nie znalazł
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te ra z ;  — w  tej jeg o  trw odze  i strachu 
wchodzi ojciec do jego  izby.

Z a ra z  on za  pierwszą razą postrzegł, 
że  ktoś jego szkatu łę  wizytuje, milczał: 
p rzec ież ,  aby niewinnego nieposądzić. 
Z a  drugą i trzecią ra z ą ,  był pewny, 
że  go ktoś podchodzi. A  gdy inu rula 
dukatów zg in ę ła ,  miał podejrzenie na 
służącego, i już myślał dać s ługę w  rę­
ce sprawiedliwości. N a szczęście n a ­
w iedził go przyjaciel i os trzegł, że je­
go syn zadaje się w ła jdackie kompa­
n ie ,  i w iele  złota zmienia — w ie to 
z  pewnością od służącej, k tóra to zło­
to do zmienienia nosiła. Jakko lw iek  
p rz e w id y w a ł ,  że ta  wiadomość mocno 
zm artwi ojca, przecież, aby dalszemu 
złemu wcześnie zaradzić i uratować od 
zguby młodzieńca, poszedł do przyja­
ciela zawiadomić go o tem. N ie  po­
trzeba tu wystawiać, jakim smutkiem i 
żalem przejęła  ojca ta  wiadomość. Dla 
zupełnego więc je szcze  przekonania 
s ię ,  nic nie mówił, lecz w  nocy przej­
rz a ł  suknie syna , i na w iększe  stra­
pienie znalazł w  spodniach kilka du­
k a tów  , co dostatecznie wyjaśniło i 
s tw ierdziło  niegodziwość syna.

„ Ł o trz e !  —  tak  mówił ten ojciec 
strapiony do prawie na pół od strachu 
umarłego syna, — „g o d z ie n ż e ś , a -  
bym cię je szcze  synem nazyw ał?  Mu- 
siałżem dożyć tego w stydu, zgryzoty 
i chańby z ciebie! N a  cóż, wyrodku, 
mając w szystk ie  potrzeby, możesz po­
trzebować tyle pieniędzy, że aż rodzi­
ców kładziesz?  Ł o trze !  jeżeli nie w y ­
znasz wszystkiego, patrz, że i tak je ­
s teś  do niczego nie zdatny, zn iw eczy­
łe ś  zdrowie przez rozpusty, dla leniu- 
chostw a nic się nie nauczyłeś. — J e ­
żeli w ięc , ło t r z e ! nie w yznasz w szy­

stkiego, to ci przynajmniej jako  już  uie- 
mogącemu być poprawionym złodziejo­
wi odejmę sposobność szkodzenia innym, 
oddam cię do domu poprawy, zkąd do­
póki żyć będę, wypuszczonym nie zo­
staniesz, aby cię moje oczy nie w idzia- 
ł '  ,“ Ludw ik, przemyślny łotr, nie dla 
tego, jakoby jego serce  w zruszone zo­
s ta ło ,  lecz z bojaźni, nie tylko przy­
rzek ł  w yjaw ić wszystko, lecz rzeczy­
wiście i uczynił to w  części,  to je s t :  
w yznał! —  co ojcu i matce ukrad ł,  i 
na co s tracił;  — o tern zaś wTcale za ­
milczał, co sąsiadowi kupcowi ukradł, 
bo był pew ny , że o tern nikt nic nie wie.

Z o s ta ł  tedy Ludw ik, mimo w staw iać  
się i próśb matki, dosyć surowo u k a ­
rany. C ztery  tygodnie o chlebie i wo­
dzie, przy trosze zupy na obiad, musiał 
ciągle w  izbie ojca pracow ać pod do­
zorem tego służącego, na którego le -  
dw7ie podejrzenia nie ściągnął. W ieczo ­
rem tylko wolno mu było wyjść z tym­
że  służącym na godzinę za bramę mia­
sta. Sam ojciec zadaw ał mu robot}', 
których, jeżeli dobrze nie uskutecznił, 
za każdą  razą dzień kary zostaw ał prze­
dłużony. W  końcu, gdy rzeczyw iśc ie  
zd aw a ł się być poprawiony i gdy  ma­
tka nie przestaw ała  za nim prosić, po­
darow ał mu ojciec te dwie kary, k tó ­
re mu zostały przedłużone nad ozna­
czone cztery tygodnie, ‘i od tego cza­
su zaczął chodzić do s z k o ły ,  gdy  na 
nowo przyrzekł, że najwierniej nauczy­
cielowi będzie posłuszny, że się z ża­
dnym z tych uczniów nie zada , k tóre­
go mu jako niebezpiecznego wymieni, 
że będzie pilny i punktualny, a ojciec 
na nowo urocz3?ście ponowił zapewnie­
nie , że za pierwszein przewinieniem 
oddałby go do domu poprawy. T a k
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z względu na ojca, jak i za karę, w szy ­
scy dawniejsi wspólnicy łotrostw Lu­
dwika zostali ze szkół oddaleni. Nau­
czyciel obeznał go z niektórymi ucznia­
mi, którzy się pilnością i pięknem za­
chowaniem odznaczali, i w  ich towa­
rzystwie, zdawało się, że Ludwik zu­
pełnie się poprawił, i dawne wady po­
rzucił.

Tak  cały rok upłynął, a najgorszy 
nieprzyjaciel nawet żadnego zarzutu u- 
czynićby nie zdołał przeciw sprawo­
waniu się Ludwika. O gdyby był ta­
kim już na zawsze pozostał! Ale nie­
ste ty ! jeden nieszczęśliwy wieczór znów 
go przyprawił o zgubę, z której ledwie 
wyratowanym został.

W  dzień urodzin , gdy miasto było 
iiluminowane, Ludwik za pozwoleniem 
ojca wyszedł Z  jednym z teraźniejszych 
swoich przyjaciół przejrzeć się temu 
rozmaitemu oświeceniu domów. W  na­
tłoku ludu rozłączyli się i zgubili. Gdy 
Ludwik szukał przyjaciela, usłyszał 
głos z tyłu: „To ty jeszcze  żyjesz Lu­
dwiku! W ięc przecie jeszcze  aby raz 
można cię zobaczyć! Gdzieżeś się do­
tąd ukrywał, że cię zoczyć nie można 
było?.!“ — Był to jeden z dawnych 
przyjaciół, co tak mówił. Ujrzawszy 
go Ludwik, przypomniał sobie wpra­
wdzie zakaz i groźbę o jca , ale sobie 
pomyślał: toć przecie obrazić go nie 
mogę; grzecznością nikt nie grzeszy. 
W dał się więc z nim w rozmowę, i 
dowiedział się, że dawnie towarzystwo 
jeszcze się trzyma, że się teraz scho­
dzą w publicznym ogrodzie, że tam im 
nikt nie przeszkadza w  ich zabawach, 
i że właśnie chce tam pojśdź na go­
dzinkę, bo sobie dali słowo zejśdź się 
lego wieczora. Pójdź, ze mną, ucieszą

się wszyscy, że cię znów zobaczą. N ie 
potrzebujesz grać z nami, kiedy nie 
masz ochoty — możesz patrzeć się tyl­
ko , jak  my się nie raz na ciebie da­
wniej patrzyli. Ach! nieuwierzysz, có 
to za wyborna rozrywka, przepędzić 
wieczór w tak pięknym ogrodzie, wśród 
dobranych przyjaciół wesołych. T y  te­
raz tak żyjesz, jakbyś już zdziadział. 
W szak  w ie sz , że i my po zabawie u- 
miemy pilaie pracować, ale też chcemy 
niekiedy i wesoło zabawić się! — kró­
tko! — Ludwik dał się namówić, wszy­
stko, co tam znalazł, było dla niego 110-. 
wem; wyciągnęli go do grania i dali mu 
w y g rać , a Ludwik im p rzy rzek ł, że 
jak  tylko będzie mógł, to do nich przyj­
dzie.

( Ciąg d a lszy  nastąpi.)

9gT odoivttictw o.

Ogród lekarski.
(.Ciąg dalszy .)  :

Rosa canina, Róża szypszyna, Psia . 
róża; ma krzew, mający do trzech ło­
kci, cierniami zuacznemi, haezystemi, z , 
rzadka osadzony; rośnie krzywo; liście, 
jajowe, ostre, gładkie, pilkowmne; o- 
gonki kolczyste 5 owroce żywo-czerwo- 
ne , jajowate; kwiaty blado-różowe w . 
Czerwcu. Róża ta nie tylko w Euro­
pie, ale i w  Azyi rośnie.

Rozmnaża się z rozdzielania, z na­
sion i odkładania. Ziemi potrzebuje 
kruchej ogrodowej, nie zbyt chudej. 0 -  
woce zbierają się do smażenia i przy­
praw kuchennych.

Rosa gallica , Róża francuzka; ma 
krzew  do dwóch łokci, daje wiele wy—
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pustki)w ; liście na wierzchu g ładk ie , 
fasuo-zielone, spodem kosmate. Liście, 
złożone z  trzech do siedmiu owalnych, 
g łęboko  nacinanych listków, osadzone 
ęą na ogonkach, k tóre mają czerw ona­
w e  k rzyw e k o lc e , i wiele szczec inek ; 
kw ia ty  bywają pełne, b lado-czerw one, 
pachnące.

Rozmnożenie,jak poprzedzającej. P ą ­
czki w  samem rozkwitnieniu zbierają 
do aptek. U żyw ają się w wystoju, sy ­
piąc dwie szczypty na funt w ody; prze­
pędza ją  też przez alembik; robią sy­
rop, konserwy i miodek różowy. P rz y -  
tem zdobi ogrody.

R osm arinus officinalis , Rozmaryn 
zw y cza jn y ;  ma krzew  zaw sze  zielony7. 
P rę ty  drzewne, kutnerem pokryte; listki 
w ązk ie ,  ciemno-zielone, od spoilu bia­
ła w e  z  do leczkam i; na brzegach zw i-  
n ione; kw iaty  błękitnaw e, których w ar­
g a  w yższa w  górę odgięta. Roślina po­
łudniowej Europy.

Rozmnaża się z nasienia, lub sadzo- 
Siek. Ziemi potrzebuje suchej, piaszczy­
stej , w iele św ia tła ,  św ieżego  pow ie­
trza .  W  ogrodzie, jeżeli będzie od pół­
nocy zasłouiony, może wytrzymać zimę 
okry ty  grochowinami, bezpieczniej j e ­
dnak  wytrzymuje w izbie mało opalonej.

L iśc ie  i kw iatowe wierzchołki, ma­
ją skutki orzeźwiające, nerw y w zm a­
cniające i rozgrzew ające, upotrzehiają 
s ię  w ew nątrz  przeciw utrudzonej s tra-  
wności i niektórym chorobom niewiast. 
Z e w n ą trz  mą rozdzielające własności. 
L iśc ie  i kwiatki mają mocny i przyje­
mny zapaph, smak zaś lekko ściskają­

cy. Dają go w bólu g ło w y  i zada­
wnionej biegunce. Z ażyw a ją  się listki 
św ieże ,  z  cukrem utarte, albo suche 
w  winie. K w iaty  używ ają się do octu 
czterech złodziejów i do wódki z w a ­
nej w ęgierską.

Rubla tinc to rum , Marzanna farbier- 
ska ;  korzenie tej rośliny są  długie, da­
leko w  głąb ziemi rozchodzą się i roz­
dzielają na gałęzie ,  opatrzone licznemś 
włóknami; w e środku są czerwonaw e, 
a w  samym rdzeniu c iem no-czerw one; 
zew nątrz  cienką, światło-brunatną skór­
ką powleczone. Ł odygi do dwóch ł o ­
kci i więcej w ysokie leżące, czw oro­
boczne, gałęziste, odgiętemi s tw arduia- 
łemi kolcami są  opatrzone; gałęzie le­
żące; liście przy kolankach łodygi po 
sześć gwiazd ko wato osadzone, na koń­
cu zaś łodygi są na przeciw ległe, lan­
cetow ato-zaostrzone, w  złamaniu k ru ­
che , po brzegach i na nerwach dolnych 
odgiętemi kolcami o p a trz o n e , kwiaty 
żó łte , nie kiedy białe, na w ierzcho ł­
kach gałęzi w bukiety u łożone ; jago­
dy czarne.

Rozmnaża się z nasion, z odrostków  
i rozdzielania korzeni. Ziemi potrze­
buje lekkiej, przed rokiem nawiezionej. 
Eiauce się pielą, rozrządzają  i okopują. 
Po  trzech latach dopiero korzenie stają 
się zdatnemi do użycia. Korzenie w y­
dobyte wymyć, w ykroić pączki i miej­
sca zepsute osuszyć pod dachem, po­
tem na słonce w ystaw ić , następnie w y ­
suszyć w  piecu chlebowym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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